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Kellgia ,
Męka Pana naszego, lezusa 

Chrystusa.
(D o k o ń czen ie . )

Marya, matka lezpsa; Mar}ra, siostra ma­
tki i ego; tudzież Marya Magdalena, wraz 
z  łanem, iedynym z uczniów; nie obawiały 
się  iść za lezusem aż na mieysce iego  
śmierci, i mimo niebezpieczeństwa dać do­
wód publiczney miłości ku niemu. Te czułe 
i wierne dusze, iako wizerunki prawdziwey 
boleści, stały pod krzyżem. Któż wyrazi 
ich cierpienia na w idok mąk niesłychanych 
i obelg tego, ku któremu naywyższy czcią  
i miłością oddychały? Matka Chrystusa 
czuła w sobie miecz obosieczny, rozdzie­
rający iey serce. lezu s wudział ich w szy­
stkich .stóiących pod swoim krzyżem. 
A  spóyrzawszy boleśnie na matkę, iak- 
by iey cierpieniem naywięcey dotknięty, 
zwrócił potem oczy na kochanego ucznia 
swoiego i rzekł do niey: Niewiasto! oto 
twóy syn! A  zwróciwszy się znowu do 
lana, wskazuiąc na M arya, rzekł: Oto
twoia matka! I odtąd wziął łan Maryą 
do swego domu, i uważał za Matkę swoią. 
Piękny w zór miłości synowskiey, iż lezus  
wśród mąk okropnych pamięta o losie swćy  
matki. Piękny oraz dowód, ile znał i ce­
nił ucznia sw oiego, iż mu z naywiększą 
pewnością matkę swoię powierza, iey 
go na mieyscu swoietn zostawia, i pragnie, 
aby ona zastąpiła mu matkę. —  Niech  
w szyscy synowie i córki przeymą się tą 
synowską czcią, i  miłością Chrystusa ku 
swym  rodzicom. Niech zachowaią dla 
nich cześć i posłuszeństwo, niech wspierają

ich starość, ratuią w słabości aż do zam­
knięcia powiek, a nawet po śmierci niech 
pamiątkę ich szanuią. A  Chrystus tak to 
uważać będzie, iakby to łan dla leg o  w ła -  
sney matki uczynił. Trzy iuź upłynęło 
godziny, iak lezus cierpiał zawieszony na 
krzyżu. Iuź było południe, gdy nagle 
słońce się zaćmiła i straszna pomroka całą 
ziemię okryła. W szyscy , którzy dotąd urą­
gali się z lezusa, przerażeni stanęli i zmilkli. 
Lud stał nieporuszony w trwożnehi oczeki­
waniu, iakby okropna burza nastąpić miała. 
Przez trzy godziny noc ciemna zalegała  
ziemię i niebo. Sam lezus umilkł; wszędzie  
rozpostarła się straszna cichość. Byłto  
czas nayękropnieyszych boleści lezusa, a 
nawet wewnętrzne iego cierpienia sroźsze  
były niż zewnętrzne. Owa pociecha we­
wnętrzna, którćy żaden człowiek sam so­
bie dać nie m oże, a która iedynie umacnia 
nas w nay większych cierpieniach, odmó­
wioną mu była; bo ze wszystkich tak zna­
cznych cierpień, na iakie ludzie skazani by­
wa ią, nie było ani iednego, któregoby, 
według zamiarów Opatrzności, nie ponosił 
dobrowolnie Zbawca ludzi. A le  około 
trzeciey godziny z południa, gdy męki l e ­
zusa iuż doszły ostateczności, rzewnie, 
z całą synowską ufnością, zawołał do O yca: 
Boże m óy! Boże móy! czemużeś mię opu­
ścił ! W  tey chwili ciemności zaczęły się  
rozpraszać, na znak, iż go B óg  wysłuchał. 
A le zaled w o nieco wyjaśniło się niebo, gdy  
nieprzyiaciele Chrystusa rozpoczęli znowu 
swoie bluźnierstwa i urągania, iak to i dziś 
widzimy, iż ludzie zatwardziali, gdy burze 
i gromy, przed któremi drżeli, przeminą, 
staią się iak pierwey rozpasanymi na w’szy -
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stko. Te słowa: Boże móy, Boże móy! przestrachem na iey widok zdięte zostały;
mówiły się wówczas po hebraysku: Eli, słońce się zaciemniło, ziemia się trzęsła;
Eli! Niektórzy obecni źle rozumieiąc, co cała natura żałobą się powlekła; przestrach 
lezus mówił, albo złośliwie wyrazy iego z góry zesłany, przeniknął nawet nay-
fałszuiąc, słuchaycie, mówili, on wmłaEU- twardsze serca ; a iako niegdyś było zw y-
asza. Inni dodali, źartuiąc: Zobaczymy, czaiem, iż oyciec przy śmierci syna szaty
czy go Eliasz uwolni? Tak nawet same rozdzierał, tak teraz zasłona przybytku
wyrazy boleści i modłów konaiącego, były Pańskiego w kościele, na dwie rozdarła
unich szyderstwa przedmiotem; tylezatwar- się części. W szystkie te cuda ostrzegają,
dza ludzi bezbożność, i dla tak żartujących abyśmy z uczuciem podziwienia i poboż­
nie nie masz świętego. Iezus, który wie- ności, to wielkie zdarzenie rozpamiętywali,
dział, ze wszystkie proroctwa co do męki i Nayprzód, śmierć Chrystusa iest naywię-
śmierci iego, aż do naydrobnieyszych szcze- kszyrn dowodem miłości ka nam Oyca nie-
gółów wypełnić się muszą, zawołał potem: bieskiego. Bóg, mówi sam Chrystus, tyle
»Praguę!“, Blisko krzyża było naczynie ukochał ludzi, iż iedynego Syna swego dał,
zoctem. Żołnierz umaczałgębkę woccie, aby zbawieni byli ci, którzy weń uwierzą,
którą na trzcinie przybliżył do ust Iezusa. To więcey iesr, niż gdyby w iey chwili
Ta okoliczność służyła do spełnienia pi- zesłał Anioła przed oczy nasze, któryby
sma, które mówi: WW pragnieniu moiem nas o miłości iego ku nam zapewnił. Bóg
napawali mię octem.“ Skoro Iezus napił nas tak ukochał, iż Syna swego za nas dał,
się octu, rzekł: Wykonało się. A  potem to po w  in no by być na każdem mieyscu,
zawoławszy wielkim głosem: jjOycze! na każdem sercu wyryte. Naywyższa
wręc.e twoje oddaje ducha nioitgo!£‘ skłonił cześć, ufność, pokora, wdzięczność i mi-
głowę i skonał. Wtem ziemia zadrzała, pa- łość naysźczersza, niech prżeymuie kuT e-
’ 1 ‘ * 1 1  “ ' ' ' mu, który iest samą miłością! Po wtóre ń

stało, i weszli do miasta i ukazali się wiełom; lego ku nam miłości. Nikt, mówił Iezus,.
zasłona kościoła “rozdarła się na poły, od nie kocha więcey, iak ten, który daie życie
wierzchu, aż do dołu. Setnik, stojący bli- swoie za prżyiaciół swoich; a Iezus dał
sko Iezusa, uważał wszystko; ale to ude- swoie życie za nieprzyjaciół, bo każdy
rzyło go szczególniey, iż przeciw biegowi grzesznik, nieprzyiacielemiestBoga. W y —
natury, Iezus tak mocnym głosem zapo- stawmy sobie tylko Zbawiciela iaśuieiącego
wiedział skonanie swoie, i że Bóg w tey chwałą po prawicy Oyca przed świata stwo-
chwili go wysłuchał. Oddał więc cześćPanu,. rżeniem, lub kiedy na górze Tabor mię-
móvyięcpublicznie:Zaprawdę!ten-człowiek dzyEliaszemiM oyżeszem, światłem ip ię -  
był sprawiedliwym, był Synem Bożym, knością nadludzką zaiaśniał, a obok tego
Żołnierze, którzy z setnikiem strzegli lezu- pomniymy, iak na górze Golgota, wrponi-
sa, widzieli także wszystko, ale przerażeni żeniu i ochydzie, na krzyżu między łotrami
trzęsieniem ziemi i okropnym trzaskiem skał rozpięty, w cierniowey koronie, krwią splu­
wających się, stracili wszelką przytomność, skany, cały ranami okryty, wszystkie męki
Atoli, iakoby ocuceni z przestrachu, powtó- dla naszego zbawienia łagodnie ponosił.
r7,yli za setnikiem: Tak! zaprawdę! to był Któż się taką miłością nie wzruszy? Iak-
Syn Boży! W szystkie tłumy, które się że nie kochać tego. który dla naszego do-
zebrały na ukrzyżowanie Iezusa, widząc, co Dra tyle okazał miłości ? Potrzecie: Śmierć
się działo, ze drżeniem biły się w piersi i Iezusa wystawia nam całą okropność grze-
rozproszyły się w głębokiem milczeniu. cliu. Sumienie naywięcey nas uczy, iakiern
Z  całego ż)-cia Iezusa, jnaywięcey podaie złem są grzechy. Rumieni nas lekie prze-
nam nauki śmierć iego. Niebo i  ziemia winienie; bledniemy, słysząc o okropnym ia—

śmierć Iezusa iest naywiększym dowodem
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kim występku, a niepokóy i zgroza, iaką nych skarbów godnymi się stali, lezus 
się winny przeymuie, iest podobno naywię- umierający daie nam, p o p i te ,  wzór w szy-
kszą  dla niego karę na ziemi. Cierpień slkicb cnót i doskouałey świątobliwości,
za grzechy codzień nasotaczaio przykłady: laka wnisn wiara i ufność! W ś ró d  oałey
widzimy ie we łzach obłąkaney niewin- męki, żyie inyśig. w B ogu , swym Oycu.
ncści, w ubóstwie rozrzutnych; w o błąka-. Z  modlitwę do O jca , zaczyna i kończy swoie 
iiych oczach gniewliwego, w  siności tw a- cierpienia; w poświęceniu swem bez granic 
rzy zazdrosnych, w zawczesnym zgonie tego tylko chce, co Oyciec; wola Oyca, iego
niewstrzęmiężliwyćh, w  bladości i niemocy iest wolą. T ey  woli posłuszny, mówi: Okażę
w rozpustnych; tak smutny orszak w sz ę -  światu, iak kocham Oyca, iak iego wolę w y-
dzie grzech za sobą powiedzie, i ło w o -  pełniam. Tom owi, poświęcając się na ofiarę;
dzą tego całe dzieie od utraty R a iu ,  ml cierpi, aż do chwili, gdy wyrzec m oże:
Potopu, od zniszczenia Sodomy, do tysią-  W ykonało  jsię! laka  cierpliwość! N a y -
cznych klęsk, nasłanych na miasta i na całe czarnieyszą niesprawiedliwość, naysroższe
narody. Grzech iest okropnieyszy od męczarnie, znosi w milczeniu, nie wydaiąc
śmierci i piekła, bo on śmierć sprowadził śłowa skargi, ani oburzenia! laka  dobroć!
na ziemię; on piekło o tw orzy ł . '  A le  to Zachował miłość nawet dla zabóyców krwią
wszystko ieszcze iest niczem, gdy zw a- .iego zbroczonych; siniałem i usty b łaga , 
żymy, że W szechmocny i wszystko wie- aby im R óg przebaczył. laka pokora!
dzący nie miał innego skutecznieyszego zrzeka się wszelkiey chwały w oczach cz ło -
śrudkado cofnięcia iego skutków, iak śmierć wieka; dozwala, aby go ze zbrodniarzami
własnego Syna. N ie  masz zatem większego połączono, i owszem, żeby go za naywię-
Had grzech nieszczęścia; a ktoby ieszcze kszego z nich miano. laka  miłość syno-
nieczuły na ofiarę i tak cudowną miłość w s k a ; gdy  pośród mąk, przyszłym się lo -
Chrystusa, grzech nad niego przenosił i sem matki zaym uie! laka  przyiaźń dla lana!
w nim trwać wolał, iakiż dla niego hę- laka  dobroć, gdy  się nad "łotrami z nim
dzie ratunek, kiedy naywiększe wysilenie cierpiącymi lituie! laka  miłość dla w sz y -
Wszechinocności Roskiey, ' byłoby bez- stkich ludzi! Cześć , radość, k rew , życie

‘ pożyteczne? Śmierć Iezusa okazuie po- dla nich poświęca; a od nich bicze, s z y -
czw arte , iaką cenę przywiązuie Pap do derStwa i wszystkie .'męki ponosi.. Cały
naszey świętości i szczęścia, słowem, do iest miłością ku Bogu i ludziom. Czem
naszego zbawienia. lakże  wielu nie do- był przez całe życie, tern szczególniey iest
strzegą tych ska rbów ! Podobni są owemu, dla nas w dzień śmierci: iąsnem, nay-
co znalazł drogi kamień i za fraszkę go czystśzem dla nas zwierciadłem! P o  szu­
ji rzedał , albo porzucił, ceny iego7nie zna-  s te :  lezus  Chrystus stawszy się człowie-
iąc: atoli, gdyby posłyszał, źe książę iaki kiem, przebył mękę i śmierć, aby wstąpił
daia milion za niego, gdyby widział wory do chwały, aby nam dał przykład, że c ier-
złoth zniesione, iakżeby zdziwiła go w ar-  pienia i śmierć, są  iedyną d rogą, otwartą
tość wzgardzonego kamienia! A le  nie s re -  ludziom do krainy błogosławionych, iak to
brem, ani złotem znikomem, wy bawieniśmy wyraźniey obaczymy w historyi z  martwych
z zepsucia. Ceną okupu była krew Baranka wstania iego Pańskiego. T u  przytoczmy
świętego bez zmazy, Iezusa Chrystusa, k tó- tylko słowa A pos to ła : lezus  Chrystus, acz
ry opuścił tron chwały i przyiął dla nas to był naydoskonalszym obrazem B ós tw a ,
ziemskie, boleiące ciało. Odtąd chwała wyniszczył się przecież z swey chwały,
nam zgotowana, świętym nas podziwem poddał się stanowi nędznemu, stał się iak
przeymo wać, a iedyny m zachodem naszym my, człowiekiem, stanął pośród nas w ludz-
być winna, abyśmy zasługami i poświęcę- kiey postaci i był posłusznym aż do pod-

^ n ie i n  naszem aa ziemi, tych niewyczerpa- dania się śmierci, a śmierci krzyżowey.



Przeto i Bóg nad wszelkie wysokości go  
wyniósł, i dał mu imię w yższe nad w szel­
kie imiona; i i  na unie Jezusa, wszelkie ko­
lano w niebie, na ziemi i pod ziemią uklę- 
ka, i ze wszelki ięzyk wyznaie: źe lezus  
Chrystus iest w chwale Boga Oyca.

A t a k ,  w  o b ra z ie  u k rz y ż o w a n e g o  J e z u s a ,  m a m y  n ie -  
i a k o  ks ięgę  ucząeą w s z y s t k i e g o , co n a m  w iedz ieć  
p o t r z e b a ;  m a m y  w n i r u  B i b l i ą S w i ę t ą ,  w k t ó r e y  s ło w o  
B o ż e  czy tać  m o ż e m y *  C z c ig o d n y  ie s t  p r z e to  z w j - 
czay s t a r o d a w n y ,  s t a w ia ć  w s zęd z ie  w d o m a c h  i  p o  
d r o g a c h  w iz e r u n k i  c ie rp iąceg o  C h r y s tu s a  Pana  , d a ­
w a ć  ie  w  ręce  u m a r iy c i i ,  n a w e t  ie  na  i c h  g r o b a c h  
w ys taw iać .  P o b o ż n y  w z r o k ,  n a  t e n  znak  z b a w ie n ia  
z w r ó c o n y ,  m o ż e  w nas  o b u d z ić  d o b r e  sk łonnośc i  i  
W n i c h  u t w i e r d z a ć ,  d o d a ć  n a m  o d w a g i  w  o s ta tn ią  
g o d z i n ę , *  a n a w e t  n a  w i d o k  g r o b ó w  na tch n ąć  nas  
u c z u c ie m  u fn o śc i  i  w e s e la .  D z ie ń ,  w  k t ó r y m  Jezus 
p o ś r ó d  d w ó c h  ł o t r ó w  b y ł  u k r z y ż o w a n y ,  b y ł  d n i e m  
p o p r z e d z a i ą c y m  sabat  P a s c h y ,  n ay u ro c z y s ts z e g a s 'w ię ta  
I l e b r a y c z y k ó w ,  A ż e b y  w  ów dzień  s 'w ią teczuy  ciała  
n i e  zostawały n a  k r z y ż a c h ,  I z ra e l ic i  p r o s i l i  P i ł a ta  ,  
a b y  ro zk aza ł  p rzyśp ie szyć  śm ie rć  o s ą d zo n y ch  p rzez  
z g r u c l to ta n ie  g o l e n i ,  i  a b y  zd ięc i  z krzyża  p o g r z e ­
b a n i  z o s ta l i .  P i ł a t  z a te m  w y d a ł  s t o s o w n y  rozkaz  
ż o łn i e r z o m  s w o im .  I e z u s  m ia ł  w ięc  być p o g r z e b a ­
n y m  n a  m ie y s c u  k a r y  z d w o m a  ł o t r a m i ,  bez czci 
m u  p r z y n a le ż y ley .  A le  b y ł  naówczas w  J e ru z a le m  
b o g a t y  mąż z A r y m a te i ,  n a z w i s k ie m  J ó z e f .  B y ł t o  
s ta rs z y  l u d u ,  p o w a ż a n y  w i e l c e ,  a k t ó r y  w w y r o k u  
n a  I e z u s a , a n i  w w y k o n a n i u  o n e g o , ża d n e g o  n ie  
m i a ł  u d z ia łu ,  g dyż  b y ł  u c z n ie m  C h r y s tu s a ,  l u b o  'ta- 
■łemnym z o b a w y  Ż y d ó w .  W i e l b i ą c  B o g a  i, czyn iąc  
s p r a w ie d l iw o ś ć ,  czekał w  c ich o ś c i  krolesLwu B o ż e ­
g o .  T e ra z  u z b ro i ł  się o d w a g ą ,  p o s z e d ł  do  P i ła ta  i  
z ą d t ł  o d  n i e g o  ciała  Z b a w ic i e l a .  P i ła t  zdziw ił  s ię , '  
źe  Iezus  iu ź  n i e  ż y i e ;  p r z y w o ł a ł  w i ę c  se tn ik a  i  za­
p y ta ł  g o ,  czy  Iezus  o d d a ł  iu ż  d u c h a ?  A  g d y  m u  
o d p o w ie d z ia ł ,  iż tak  ie s t ,  ro zkaza ł ,  ab y  Ió ze fo w i  cia ło  
■wydane b y ło .  A t o l i  ż o ł n i e r z e , k tó ry  cli  P i ł a t  p o ­
p r z e d n io  b y ł  w y s ła ł ,  p rzy b y l i  n a  m ie y s c e  w y r o k u ,  
i  zaczęli  łam ać  g o l e n ie  p i e r w s z e m u  i  d r u g i e m u  ł o ­
t r o w i .  A le  g d y  przysz l i  do  Jezusa,  i w id z ie l i ,  że iuz  
n i e  ży ł ;  n ó g  m u  n ie  ł a m a l i  , ale ty lk o  i e d e n  z ż o ł ­
n i e r z y  w łó c z n ią  o tw orzy '!  m u  b o k , z k tó r e g o  zaraz 
k r e w  i  w o d a  w y c ie k ła .  T a k  m ę k i  C h r y s tu s a  s p e ł ­
n i ł y  się co  d o in a y d r o b n ie y s z y c l i  szczegółów, iak  b y ł y  
p r z e p o w ie d z i a n e .  G d y ż  P i s m o  Boże m ó w i  w  ie -  
a n e m  m ie y s c u  o B a r a n k u  P a sc h y ,  g o d le  J e z u s a : JSlie 
z łam iec ie  ż a d n e y  kośc i  ie g o .  W i n n e n a  zaś: U y rz ą ,  
k o g o  p r z e k łu l i .  M a ią c  t e d y  Iózef  p o z w o le n ie  zdiąć 
c ia ło  I ezusow e i  p o g rz e ść ,  uda ł '  się  n a  m ie y s c e  m ęka ,  
w z ią w s z y  z sobą bo g a te  i  c ie n k ie  p rz e ś c ie ra d ło ,  k tóre ,  
k u p i ł  d la  o k r y c i a  ciała  Iezusa  do  g r o b u .  _ P rz y b y ł  
tam że  i  N i k o d e m ,  k t ó r y  t rzy  l a ta  p r z e d te m  p r z y ­
szedł w  n o c y  do  Z b a w i c i e l a ,  i  k t ó r e m u  o n  śm ie rć  
6Woię p rz e p o w ie d z ia ł ;  i  t en  p r z y n ió s ł  z sobą o k o ło  
s to  f u n t ó w  m i t r y  i  a lo e s u .  C i  d w a y  m ę ż o w ie  
z s łu g a m i  s w o i m i ,  zd ię l i  zw o ln a  z k rzyża  ciało Je­
zusa ,  o b łoży l i  ie n a y d ro ż sz e in i  w o n i a m i  i  o k r y l i  p r z e ­
ś c ie ra d ła m i .  A tak Ió z e f  i  N i k o d e m  u c z y n i l i  w szy ­
s tk o ,  co m o g l i ,  ażeby tak  w s p a n ia ły  p o g r z e b  Z ó a -  
w i c i e l a w i  sp ra w ić ,  iak i  się k r ó lo w i  n a le ż y .  Z a le d w o  
Ió z e f  i  N i k o d e m  ten  śm iały  k r o k  u c z y n i l i ,  w n e t  
d a w n a  lę k l iw o ść  i  t a i e n i e  się z p r z y w ią z a n ie m  do  
I e z u sa  z a p o m n ia n e  im  zostało w oczach  B o g a  i  l u ­
d z i .  C o  w ię k s z a !  nieśmiałość,  iaką się w p r z ó d  o d ­
zn aczy li ,  Lem więcćy d o d a ła  b l a s k u  n in ie y sz e m u  i c h

p o s t ę p k o w i  I ó z e f  z A r y m a t e i  i  N i k o d e m ,  z ło ży ­
w s z y  z k rzyża  c ia ło  Iezusa  ,  o k r y l i  ie  p r z e śc ie ra d ła m i  
i  d r o g i e m i  . w o n i a m i , b o  w  tak i  sp o s o b  b y ł  p o d ó w ­
czas zw yczay  c h o w a ć  u m a r ł y c h .  N i e d a l e k o  ru ie y -  
sca,  g d z ie  C h r y s t u s  c ie rp ia ł ,  m ia ł  Ió ze f  A ry m a te y c z y k  
o g r ó d  p i ę k n y  i  d u z y ;  w ty m  o g ro d z ie  b y ł  g ró b  w spa­
n i a ł y ,  w ska le  w y k u t y ,  gdęie  ż a d e n  u m a r ł y  ieszcz& 
n i e  leża ł ;  b y ła to  p i ę k n a  i  o bsz erna  g r o t a ,  w k t ó r e y  
i a k  yv izb ie  sXać m o ż n a  było* C Jm arły ,  z łożony  n a  
k a m i e n i u ,  w  sk a le  w y k u t y m ,  w y o b r a ż a ć  m ia ł  czło>- 
w i e k a  spoćzy w a iąceg o  n a  ł o ż u .  T e n  g r ó b ,  d l a  s ie ­
b i e  b y ł  Ió z e f  p r z y g o t o w a ł .  G d y  iu ż  w łaśn ie  saba i  
n a d c h o d z i ł ,  t a m  z N i k o d e m e m  z ło ży ł  C h r y s t u s a .  
P o c z e rń  z a s u n ę l i  g ró b  w i e l k i m  k a m i e n i e m  i  o d e s z l i  
żałośni .  M a r y a  M a g d a l e n a  i  i n n e  p o b o ż n e  n ie w ia ­
s ty  szły za c ia łem  I e z u s a ,  g o rz k ie  łzy  l e i ą c .  O m ­
dla łe  z boles'ci, u s ia d ły  w  o g r o d z i e  n a p r z e c iw  g r o b u ,  
w  k t ó r y m  lezus  b y ł  p o ło ż o n y ,  i p a t r z y ły  w  m ie y s c e  
ta k  d r o g i e .  C h ę tn i e  p o ś w ię c i ły b y  w s z y s t k o ,  g d y b y  
t y lk o  m o g ł y  cześć o s t a tn i ą  m u  o d d a ć ; d l a  t e g o  u m y ­
śli ły  w ię c e y  i eszcze m aśc i  d r o g i c h  n a k u p ić  i  czekać ,  
aż sa b a t  m i n i ę ,  i  namaścić  ciało  Z b a w i c i e l a  c h o y n i e y ,  
n iż  m o ż n a  by ło  n a  p r ę d c e  u c z y n ić .  W  te y  m y ś l i  
p o sz ły  s m u tn e  d o  m ia s t a .  Iakźe  tk l iw ą  i e s t  ta t r o ­
sk l iw o ść  n ie w ia s t  d la  z m a r łe g o  Ie z u sa ,  i  ta cześć, k t ó r ą  
w y św iadczyć  p r a g n ę ły  c ia łu  i e g o .  A to l i  książęta k a ­
płańscy  i  h a ry z e u s z o w ie  z g r o m a d z i l i  tsię i  p o s z l i  d o  
P i ł a ta  i  r z e k l i :  P a n ie  1 p r z y p o m i n a m y  s o b ie ,  co  t e n
z w o d z ic i e l  m ó w i ł ,  g d y  ieszcze b y ł  ż y w y :  za t r z y  
d n i  p o w s ta n ę  z m a r t w y c h .  R ozkaż  w i ę c ,  ażeb y  g ró b  
by ł  do  d n i a  t r z e c ie g o  s t rzeżo n y ,  a lb o w ie m  u c z n io w i©  
i e g o ,  m o g ą  unieść ciało i  p o w ie d z i e ć  l u d o w i  •* Z m a r ­
tw y c h w s ta ł !  I  b y łb y  t e n  o s ta tn i  b łąd  go rszy  n i i  
p ie rw s z y .  P i ł a t  r z e k ł : D a i ę  w a m  ż o łn i e r z y ,  ad icio
i  s t rzeżcie  c i a ł a ,  i a k o  r o z u m i e c i e .  P o s z l i  natyckt* 
m i a s t  i  o to c z y l i  g r ó b  s trażą ,  a  d la  w iększćy  p e w n o *  
ś c i , weyście  d o  n i e g o  o p a t r z y l i  p i e c z ę c ia m i.  T r u ­
d n o  n a m  le p i e y  zakończyć l u ś t o r y ą  m ę k i  C h r y s t u s a ,  
i a k  p rzy tacza iąc  w a ż n e  n i i e y ^ c  p r o i o k a  I z a ia s z a ,  
k t ó r y  n ie  d ó s y ć ,  iż k i l k a  w ie k ó w  n a p r z ó d  p r z e p o ­
w ie d z ia ł  m ę k ę ,  śm ie rć  i p o g r z e b  I e z u s a ,  a le  n a d t o  
i a s u o  w y k ła a a  p o w o d y ,  d l a  k t ó r y c h  ten że  p o d d a ń  
się m ia ł  tak  s r o g i m  c i e r p i e n io m .  O f ia row a li  ie s t ,  i i  
s am  chc ia ł ,  a n ie  o t w o r z y ł  u s t  s w o ic h :  iako  o w c a
n a  zab ic ie  w ie d z io n  będzie  , a  ia k o  b a r a n e k  p r z e d  
s t r zy g ący m  g*o, z a n ie m ie .  C h ę tn e  i e g o  p o d d a n ie  się ,

, h a ń b ę  m ę k i  i e g o  zm a z a ło .  A  g d y  w y n i e s i o n  iese 
z z iem i ź y iący ch ,  k to  ie g o  ro d z a y  w y p o w ie ?  W s z y ­
s tk ie  l u d y  i  p o k o l e n i a ,  k tó r e  p osz ły  za i e g o  n a u k ą ,  

N w i e l b i ć  g o  będą .  P rz ezn aczo n o  m u  i e d e n  d ó ł  ze  
z ło c z y ń c a m i ,  a  o to  g r ó b  bogaczów  ie g o  z w ł o \ i vp r z y i -  
m u i e .  A n i  o t e m  wątpiym*y, iż na  s ieb ie  p rzy ią ł  n a ­
sze słabości, i  za  nas  obc iąży ł  s ię  b o le ś c ia m i.  W i ­
d z ie l i ś m y  g o ,  l a ł o b y  o d  B o g a  u b i t e g o  i  p o n iż o n e g o  ; 
lecz  nasze w m y  są ie g o  r a n a m i ;  nasze w y s tę p k i ,  b o ­
l e ś c i ą ;  s.inością i e g o  ies te śm y  u z d r o w ie n i .  B y l iś m y  
ia k o  b łędne  owce i  k ażdy  s w o ią  szedł  d ro g ą ,  a P a n  
w ł o ż y ł  nań  n ie p ra w o ś c i  w s zy s tk ich  nas .  B ó g  c h c ia ł ,  
ażeby nayczys tszy ,  za n ie c z )S ty c h  c ie rp ia ł .  A le  011 
się  sa m  pośw ię c i ł  ia k o  p o ie d n a w c z a  o ł ia ra  i  u y rz y  
dziec i  s w o ie  d łu g o  w ie c z n e ,  i  p rzezeń  w o la  Pańska się  
s p e łn i .  U y r z y  b ło g ie  o w o c e  boleści  sw o ie y  i  n i e m i  
n a s y c i  się . N a y s p r a w ie d l iw s z y , p r z y c z y n i  się do  
u s p r a w i e d l i w i e n i a  w ie lu  ś m i e r t e l n y c h  i n iep raw o śc i  
i c h  o n  p o n ie s ie .  P rz e to  d a m  m u  w ie lk ie  dz iedz i­
c tw o ,  n a r o d y  p o tę ż n e  b ę d ą  m u  służyć, bo w ydn ł  s ię  
n a  śm ie rć ,  i  z z ło ś n ik a m i  i e s t  p o l ic z o n  ;• bó  dźw iga ł  
g r z e c h y  w i e l k i ć y  l ic z b y  z ły ch  i - z a  w y s t ę p n y c h  się 
m o d l i ł .


